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STRAŻNICA HARCERSKA
ROK IV M A J -  CZERWIEC 1932 Nr. 5 -  6

W ychowanie obyw atelskie.
Referat pod powyższym tytułem został wygłoszony na 

ostatnim (XII) Zjeździe Walnym Z. H. P. Tieśc referatu nie 
wybiegała niestety poza ramy ogólników, jakie od pewnego 
czasu w tej sprawie sootkać można w prasie.

A szkoaa, bo gdyby referentka (dhna Martynowiczówna) 
sięgnęła bodaj do materjałów, jakie w wyjątkach przytaczali­
śmy w „StrażnCy Harcerskiej" za znakomitym pedagogiem, 
ś. p. Lucjanem Zarzeckim, to może v lęce; byłoby rzeczowych 
danych do dyskusji, która trwała stosunkowo krótko i była nao- 
gół w treści swej nikła.

„Wychowanie obywatelskie" — termin tak modny dzisiaj 
— nie jest niczem nowem w harcerstwie. Wszak obywateli - 
żołnierzy wychowywaliśmy (i z dobrym wynikiem) od zarania 
naszego ruchu, a wychowanie harcerskie jest wychowaniem 
obywatelskim w najlepszem znaczeniu. O cóż więc chodzi? 
Czegóż od nas chcą? Czy jakiegoś n o w e g o  pojmowania wry- 
chowania obywatelskiego, innego niż dotychczas? Po nitce doj­
dzie się z czasem do kłębka, zwłaszcza gdy zanalizujemy enun- 
cjocie, ogłaszane w sanacyjnym „Zrębie". A już trochę zasłony 
uchylił nam p. W. Sieroszewski, pisząc swego czasu w tem pi­
sm o kulcie „budowniczych". Zajmiemy się i tą sprawą wkrót­
ce, ale obecnie interesuje nas przedewszystkiem to, czego nie 
znaleźliśmy w referacie dhny Martynowiczówny. A nie znaleź­
liśmy w niem wyjaśnienia, na czem polega i s t o t a  wrychowania 
obywatelskiego.

Wychowania obywatelskiego wogóle, w abstrakcji — nie­
ma. Tak jak niema obywatela ani człowieka wogóle, jak niema 
drzewa wogóle, a tylko jest drzewo konkretne (dąb, sosna, 
świerk), człowiek konkretny (Polak, Niemiec, Francuz). Zro­
zumiałem przeto jest, że wychowanie obywatelskie, jeśli ma 
być realne i pożyteczne, musi być dostosowane do potrzeb kon­
kretnego gatunku człowieka (Polaka, Niemca lub Francuza), 
a u nas w Polsce musi to wrychowanie być p o l s k i e m  wycho­
waniem obywatelskiem Bo niema obywatela beznarodowego, 
prócz w masońskich i soc,dlistyrzno - komunistycznych między­
narodówkach



Jaki cel ma stawiać sobie polskie wychowanie obywatel­
skie? Oczywiście, ce’em tym jest takie wychowanie obywatela, 
aby sie stał podporą Rzeczypospolitej, aby spełniał wzorov’c i 
z ochotą wszystki obowiązki wobec Boga, Polski, rodziny i bli­
źnich. Zastanówmy się jednak nad tem szczegółowiej. Kto wy­
walczył niepodległe Państwo Polskie? Czy t. zw. mniejszości 
narodowe, Żydzi, Rusini, Niemcy? Nie! Cała nasza historja, 
cała nasza wielkość w przeszłości i niepodległość dzisiejsza, ca­
ła polska wspaniała kultura jest dziełem Polaków, Narodu Pol­
skiego.

Nasz naród, a nie inny, swoją pracą, tysiącletnim wysiłkiem, 
potęgą ducha i własną krwią wszystko to stworzył i wywalczył. 
Inni, poza nielicznymi wyjątkami, czyhali tylko, by nas oszu­
kać, zgnębić, zniszczyć, rozgrabić. Trzeba mocno głosić te wiel­
ką prawdę, że Państwo Polskie jest emanacją Narodu Polskie­
go, jest polityczną organizacją narodu żywego, mającego swoją 
własną duszę zbiorową, swoje własne posłannictwo dzieje we 
do spełnienia. I polska organizacja państwowa (państwo) tylko 
i wyłącznie interesom Narodu Polskiego służyć winna, a nie 
interesom innych. Rzeczypospolita, to nie towarzystwo akcyj ne, 
w którem część akcyj mają Polacy, a drugą część żydzi, Niem­
cy i Rusini, domagający s;ę udziału w rządzeniu n a s z y m  do­
robkiem narodowym. Te mniejszości, krzykliwie dopomi łające 
się niezwykłych przywilejów, powinny wiedzieć, że za gościnę 
i opiekę w Państwie Polskiem, muszą zapłacić lojalnością, a nie 
rwać się do rządów nad... Polakami.

Dochodzimy do jądra zagadnienia. Obywatele Rzeczypo­
spolitej składają się z dwóch grup: z Polaków i z innych naro­
dowości. Naród Polski jest podstawą naszego Państwa. Przeto 
nasze państwom e (używając modnego dziś terminu) wychowa­
nie obywatelskie przedewszystkiem powinno mieć na celu ży­
wioł polski, pow_ino pomnażać w Narodzie Polskim cnoty i 
siłę, odporność na czynniki rozkładu, rozwijać jego duchową 
1 materjalną ekspansję, budować patrjotyzm, deję narodową 
i religję Chrystusową ,ako koronę wszystkich dążeń w duszach 
polskich. To cel główny. A j.iko cel dodatkowy: uczenie mniej­
szości narodowych lojalności wobec Państwa (wymagać tej lo­
jalności!) i pozyskiwanie mniejszości słowiańskich i germań­
skich dla polskości, A to pozyskiwanie będzie mogło się odby­
wać tylko wtedy, gdy polskość będzie przyciągała. Przyciągać 
zaś wtedy będzie, gdy będzie hnponować swoją wielkością, siłą, 
twórczością i naczelnem stanowiskiem w Państwie. Resztę zro­
bi — czas.

Wyjaśniliśmy pokrótce, co uważamy za istotę polskiego 
wychowania obywatelskiego. Na ostatnim Zjeździe Walnym
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dh. H. Glass zgiosił wniosek, że naczelnym obowiązkiem Z. H. 
P. jest praca na terenie młodzieży polskiej. Wi oskodawca kie­
rował się niewątpliwie temi samemi motywami, jakie cryżej 
przedstawiliśmy. A większość zjazdowa, niezast?naw’ając się 
nawet nad treścią wniosku, z lekkiem sercem wniosek ten u trą­
ciła, odrzucają^ jego nagłość.

Czy ta iyiększość zjazdowa zdawała sobie sprawę, że wy­
chowanie obywatelskie, któreby w naszych warunkach nie miało 
na celu młodzieży polskiej, prowadziłoby w skutkach do osła­
bienia naszego państwa? Przecie nasze państwo jest państwem 
p o l s k i e  m.
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H arcerze a Państw o
w świetle Listu Pasterskiego Prymusa Polski.

Drugi miesiąc upływa od wydania 1’stu pasterskiego P ry­
masa Polski. Dzisiaj dopiero mamy możność rozważyć tieśo te­
go dokumentu, w świetle obowiązków harcerstwa i harceizy. Mo­
żemy to uczynić tem spokojniej, że niemal cała Polska bez róż­
nicy przekonań i stronnictw uchyliła głowę przed powagą myśli 
i dastojeńsl wem autorytetu, które promieniują z listu.

Cała niemal Polska stwierdziła z radością, że istnieje jed­
nak u nas instytucja, która po przez lata i wieki całe przerzuca 
pomost od czasów, gdy państwowość polska znajdowała się 
w kolebce, aż do dnia da.siejszego.

To też we wskazaniach Prymasa Polski odzywa się mą­
drość wieków. Mądrość ta, natchniona przez naukę Chrystusa, 
daje Polakom i Polsce zasadnicze wskazanie: bez wzglądu na 
przedmiot i dziedziną prywatnego czy też publicznego życia, 
obowiązuje człowieka przyrodzone prawo moralne i dekalog.

Od wielu lat trudzą się polscy harcerze, którzy nie zatra­
cili wiary w hasła Związku, nad wprowadzeniem zasad etyki do 
życia publicznego. Zadanie często wydaje się nad siły. Wielu 
uniósł wir walk zażartych, toczonych bez miłosierdzia na arenie 
publicznej. Inni czują się w swem posłannictwie dziwnie samo­
tni. I oto złudzenie samotności pryska. Istnieje w Polsce insty­
tucja, której odv ecznem powołaniem jest wprowadzanie zasad 
etyki do życia ludzi. To Kościół. List pasterski Prymasa Polski, 
przypomina to cełemu Narodowi. Nie czujemy się już samotni. 
Nie jesteśmy błędnymi rycerzami, błądzącym1 na oślep wśród 
manowców publicznego życia, ale harcerzami wielkiej armji, 
która maszeru e od wieków przez świai i po za świat.



Co więcej, list pasterski nie nakazu,e nam odosobnienia od 
życia publicznego. Przeciwnie. Wzywa wiernych do udziału 
w życiu publicznem, powiadając:

„...Kościół nie zakazuje katolikom  udziału w polityce, owszem  
zachęca ich i wzywa do czynnego udziału w życiu państwowem. 
W szak je s t  nie do pomyślenia, aby w krajach katolickich życit 
publiczne miało się stać w yłącznie dziedziną kó ł liberalnych i wol- 
nomyślnych i aby ta  m niejszość sta le m icfa rządzić katolikami 
w duchu im obcym i przeciw nym  ich najgłębszen.u przekonaniu

a nieco dalej:
„Powinien zatem  katolik wstępować w życie publiczne świa­

dom swej ka to lickie j za  nie odpowiedzialności, czyli z  dojrzałym  
sądem o wielkich zagadnieniach państwowych, a zarazem  z ka to ­
lickim  poglądem  na ich stronę moralną

a wreszcie:
.P o d  względem m o r a l n y m  polityk katolicki powinien we 

w szystkich s z c z e b l a c h  i we wszystkich dziedzinach życia  p a ń ­
stwowego urzeczyw istniać ideały e tyk i chrześcijańskiej. Katolicki 
obywatel, robotnik, urzędnik, oficer, żołnierz, poseł, senator, członek 
rządu, nie m oże mieć dwu sumień, ka to l’ckiego dla życia  p ryw at­
nego, a niekatolickiego dla spraw publicznych. Prawo Chrystusowe 
obowiązuje we wszystkich dziedzinach .'

A oto ideał obywateli - katolików w życiu publicznem:
„uzdrowienie życia  publicznego z orzywar, które j e  dopro­

w adziły do opłakanego stanu zdziczenia".

Na tle tych wskazań rozwija list pasterski w skrócie całą 
m ukę katolicką o stosunku obywateli do państwa, państwa do 
obywateli, Kościoła do państwa i państwa do Kościoła.

Interpretuje słowa św. Pawła o pochodzeniu władzy od 
Boga, stwierdzając, że od Boga pochodzi samo istnienie władzy 
naczelnej, jako konieczność natury. „Opromienia tę władzę ma­
jestatem Stwórcy, który jest zakonu przyrodzonego dawcą".

Ale „państwo nie ma... mocy uprawiania nieetycznych 
czynów... Moralność katolicka nakazuje bronić państwa przed 
podstępem, intrygą i bezprawiem, ale nigdy nie uzna zbrodni 
za konieczność polityczną i nie u ś w i ę c i  ż a d n e g o  n a ­
k a z u  n i e m o r a l n e g o " .

Krótko mówiąc, nauka Kościoła mówi o doskonałej rów­
nowadze między prawami państwa, Kościoła, jednostki, rodzi­
ny i grup społecznych. Harcerstwo, jako organizacja społeczna, 
znajduje w liście i dla siebie wskazówki bardzo ważkie, zwłasz­
cza w dziedzinie wychowai ia:

„Zwierzchnia władza państwowa jest suwerenna, bo jej i 
tylko jej przysługuje najwyższe prawo rządzenia państwem", 
ale „nie jest atoli wszechwładna, ani integralna". „Nie można
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więc z prawem przyrodzonem pogodzić pewnych współczesnych 
dążeń do zupełnego podporządkowania obywateli celom pań­
stwowym... i do rozciągania zwierzchnictwa państwowego na 
wszystkie dziedziny życia".

List cytuje w tym względzie również ustęp z Encykliki 
Ojca św. Piusa XI, który głosi: „Poglądu, aby młoae pokolenia 
należały do państwa całkowicie i bez wyjątku, od pierwszych 
lat, aż do lat dojrzałych, katolik nie może pogodzić z przyro­
dzonem prawem rodziny

Zrozumienie dla roli swobodnej inicjatywy społecznej i 
dla roli rodziny w wychowaniu młodzieży, to główny motyw 
ostatnich ustępów listu. Z radością widzimy, że nasze usiłowa­
nia dla utrzymania niezależności harcerstwa nie stoją z nimi 
w sprzeczności. We wskazaniach listu będziemy szukać otuchy 
do naszej pracy w dotychczasowym kierunku.

JaKnajusilniej jednak radzimy wszystkim dorosłym i do­
rastającym harcerzom zapoznanie się z jego treścią i głębokie 
przemyślenie. Niechaj list stanie się przedmiotem gawęd na 
zebraniach starszcha rcerskich i kursach instruktorskich .

Czasy ida groźne. Prymas Polski, rzucając słowa nauki i 
przestrogi, nie tai tego przed Naroaem:

„Wszedł szatan w politykę ludów Przemazał myśl Bożą 
Prawdę przysłonił. Etykę ośmieszył. Sumienie polityczne roz­
wichrzył, W żywy organizm Państw wniósł rozterkę. Swój ideał 
polityki-demona urzeczywist iii w bolszewj Okłamaną, z idea­
łów obdartą ludzkość wiedzie ku katastrofom — po przez rewo­
lucyjne chichoty".

„Kto tego szatana od Polski odżegna ?
Tragiczne, ale potężne pytanie. Nie w naszej mocy dać na 

nie odpov’iedź. Jedno tylko możemy na tem miejscu oświadczvć 
Temu, który na łamach „Strażnicy", w zaraniu jej istnienia prze­
słał nam i harcerstwu słowa przestrogix) .

„Ludźmi tylko jesteśmy, błądziliśmy często w służbie dla 
Polski i Kościoła i harcerstwa. Pragniemy jednak zrobić wszyst­
ko, co jest w naszej mocy, aby zwycięstwo Kościoła Chrystuso­
wego w naszej Polsce przy Boskiej pomocy przyśpieszyć.
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HEM ICJUSZ KWIATKOWSKI

P i e ś ń .
A kto je s t  w szeregu z nami,1)  
ten godności swej nie splam i, 
bo z honorem  
życia  tc e m  
naprzód musi iść!

Spem ia  święcie to, co powie,
kłam stw o obce szeregowi,
gd y  da słowo,
ręczy głową,
ja k  w Zawiszą wierz!

Polską kocha ponad życie, 
dla N iej serca żar i bicie, 
bo w szeregu  
hasła strzegą:
O jczyzna i Bóg!

W bliźnim  zaw sze widzi brata, 
czy to  pałac, czy to chata  
w ciążkiej chwili, 
chąć wysili, 
ulgą, pomoc da!

J e s t rycerzem  w każdym  wzglądzie 
wsz łk a  krzywdą zw al za  wsządzie, 
dzielnie, śm iało  
ja k  przysta ło  
na rycerską brać!

Wielbi piękno i przyrodą, 
kocho wolność 1 swobodą, 
z  jasnem  czołem  
apostołem  
cnót i krasy  je s t!

Do posłuchu i karności 
przyzw yczaja  sią z  młodości, 
kszta łc i d-icha, 
tan co słucha  
będzie wiele wart!

Z  sercem młodem, z  duszą  młodą
i z uśmiechem i z  pogodą,
czy  przez dolą,
czy niedole,
przejdzie  życia  szlak!

W myślach, w mowie zaw sze czysty , 
w czynach m ążny i o g n is ty ,
Polsce siebie 
da w potrzebie, 
ja ko  wierny syn!

I przeżyje  życie całe 
Polsce, M atce swej, na chwałą 
i O jczyzna  
wdzięcznie przj zna, 
że Polakiem był!

Śm iać s ę czy oburzać?
Zastanawiam się nad uchwałą XII Zjazdu Walnego Z. 

H. P. o pismach i wydawnictwach harcerskich2) i zdumiewa mnie, 
jak jest smutną, mimo że tak humorystyczną, oo tragicznym hu­
morem tchnie cala, od początku do końca.

Więc, pumrt pierwszy uchwały mówi, że „pisma i wydawnic­
twa”, t. zn. powieści, poezje, dramaty, poematy oraz jedno­
dniówki, miesięczniki, czy tygodniki harcerskie, „mogą powsta­
wać i istnieć jedyn;" za zgodą Naczelnictwa Z. H. P .“. „Powsta­
wać” i „istncć” !

') N a rntę: „Już  fajeczki w ypalone"... P rzed ruk  z  czasopisma
„Harco , w ydaw anego w K ijow ie w la tach  1917 — 1919.

2) W te j sprawne R edakcja  o trzym ała  kilka, artyku łów , um ieszcza 
jednak  n a  i azie ty lko  a rty k u ł dhc dr. Ignacego Kozielewskiego, jednego 
z tw órców  harcerstw a, gdyż Jeg o  g łos i Lpinja j js t  n a jbardzie j m iarodajną. 
W  celu un iknięcia n ieptrozum ień , au to r złożył R edakcji ośw iadczenie, że 
bierze n a  siebie pełną odpow iedzialność za n in iejszy  a rty k u ł, k tó ry  n ieza­
w odnie n ie  spodoba się zwolennikom policyjnych środków w harcerstw ie,



Dotąd uważano, że dz?eła sztuki harcerskiej, jak każdej 
sztuki wogóle, powstawały za wpływem t. zw. natchnienia, na 
które składały się zresztą liczne czynniki, natury zewnętrznej 
i wewnętrznej.

Starożytni Grecy pięknie to wypowiedzieli w legendzie 
o Muzach; a teraz Naczelnictwo Z.H.P. zostało obciążone przez 
Zjazd XII — rolą Muz! Ależ to boskie widov.-sko! O, 
Arystofanesie! Dlaczego zmaiłeś lak wcześnie"? Zamiast twoich 
Loskich Muz Naczelnictwo Z H. P. będzie regulowało powsta­
wanie" arcydzieł! Ale Zjazd nieroztropnie sobie postąpił, że 
odrazu nie poprzydzielał funkcji: np, wiceprezes Z. H. P., to 
Klio! Naczelnik. Głównej Kwatery to Melpomena, a Sekretarz 
Generalny to Terpsychora!

A z drugiej strony ten Instytut Muz, regulujący „powsta­
wanie" dzieł, ma być Komitetem Cenzury z prawem 
niszczenia wszystkich dzieł, skoro n i : mają, no, i nie mogą
„istnieć" bez zgody Naczelnictwa Z. II. P. I proszę sobie wyo- 
biazić, że jakiś Arct czy Gebethner, czy Św Wojciech wydają 
dzieło harcerskie; Komitet Cenzury Z. rl. P. uznaje, że dzieło 
mu nie odpowiada, a wtedy Arct czy Sw. Wojciech muszą na­
kład zniszczyć!

A jeśli nie zniszczą, mimo braku zgody Naczelnictwa 
Z. H. P ?

Wspaniali byli ci ustawodawcy Zjazdu XII, którzy prze­
głosowali to prawo o pismach i wydawnictwach! Chociaż, wno­
sząc z Komunikatu Naczelnictwa Z H. P. L. 1, były to raczę 
ustav’odawczynie, bo jak Komunikat poucza, za tym wnioski jm 
„instruktorki na komisji drużyn żeńskich wypowiedziały się 
jednomyślnie" leo to znaczy zapał i duch!) a instruktorzy tyl­
ko większością1).

Punkt drugi tego kagańca harcerskiego rozszerza upraw­
nienia Kon tetu Cenzury Harcerskiej aż do pociągnięcia redak­
torów i wydawców do odpowiedzialności, w razie uznania, że 
„pismo" jest dla harcerstwa szkodliwe.

Biedny Gebethner i Arct, którzy mogą być przeem Leż wy- 
dawcam \ leż szkód mogą ponieść w razie zbytni >j surowości 
Cenzury Harcerskiej!

Oczywiście, gorzej będzie tym „krnąbrnym", żywiołom w sa­
mem harcerstwie, które ośmielą się m stylko mieć inne zdanie, 
niż Cenzura Harcerska, ale wypowiedzieć swoją niezależną 
opinję publiczną; i nareszci *, nareszcie dogodna sytuacja! Ci, 
którzy będą sądził:’ fisma, dla harcerstwa „szkodliwe", te  będą 
właś lie ci pizeciw którym jdzywać się będą owe krnąbrne głosy 
wszelkiej odrębnej myś_i! Jakżeż trafnie będą mogli ocenić do­
bro organizacji, w ich osobach tak dotknięte! Jakżeż wysoko

-1) Dla, ścisłości zaznaczyć należy, że kom isja starszego  harcerstw a 
w ypow iedziała się przeciwko tem u kagańcow em u wniosKOwi. A utorem  
w niosku by ł podobno dh. Am/oni Olbrom.ski.
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wzniesie się harcerstwo, bronione tak z ducha i z formy hareer- 
skiemi sposobami!

Ale pominąwszy humorystyczny pieiwiastek tych uchwał, 
i podkreśliwszy, że nie wolno było ośmieszać Związku Harcer­
stwa Polskiego podobnie niemądrze sformułowanymi wnioska­
mi, do tego drukowanymi w „Wiadomościach Urzędowych", 
trzeba najmocniej zaprotestować przeciw próbie zamykania ust 
ludziom, niedogodnym dla innych członków organizacji, bo rze­
czą jest jasną, że to jest nie harcerska uchwała, ale policyjna!

To znaczy, że harcerstwo wchodzi z okresu wolności my­
śli przy karności działania — w okres niewoli myśli!

Ale za nią idzie zawsze albo ciemnota, albo bunt! Ale nie­
wola myśli upadla a wprowadzenie jej dowodzi gwałtownego 
obniżenia ideowego u osób, korzystających z tego sposobu 
walki! Dovrodzi także ich bezradności i niepewności swego sta­
nowiska! Dowoazi równie, że nie harcerskie cele te osoby ma­
ją na celu! Praca harcerska cóż ma bowiem wspólnego z zagłu­
szeniem myśli harcerskiej, niedogodnej dla chi Towo rządzącej 
grupy

Kto kiedy myślał, że harcerstwo d r , dzie do tego stanu, 
że wprowadzi haniebny system, przy którym wolno będzie 
myśleć tylko to, na co władze pozwoliły! Wstyd! Wstyd i wstyd, 
że można było doprowadzić dotychczasowe harcerstwo 
do takiej obroży, do +akiego kagańca ps'ego na myśl, jakby 
myśl można było skrępować, jakby nie była ona atrybutem 
szlachetnego, niezależnego bytu, jakby nie hańbą było policyj­
ne środki wytaczać przeciw myśli harcerskiej!

To jest wstyd i głupstwo, bo to nie osiąga celu! Teraz do- 
pi.ro  oburzy się wszystko, co niezależne w harcerstwie, a co jesz­
cze me zdawało sol > sprawy ze stanu rzeczy! Ale kto sądzi, że 
przestraszy myśl harcerską, *en przekona się, jak każdy, kto 
stosuje ucisk policyjny, że chybił celu! Jednak wstyd zostanie! 
Niestety, stokroć gorzej, że jest to zarazem i wstyd Związku 
Harcerstwa Polskiego. Ignacy Kozielewski.
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...„Patrzałem na zastój w polskiej organizacji skcutowei
i na zapanowanie złych zwyczajów, które tym, którzy skauto- 
stwa dostatecznie nie pojęli, pozwalały na próby przekształce­
nia Ruchu „na własne kopyto", a które wśród „skautów\“ spro­
wadzały lekceważenie praktyk i Prawa Skautowego. Te przy­
kre słowu nie odnoszą się do wszystkich skautów. Między tymi 
tysiące przystąpiły do Ruchu z najczystszym i najświętszym  
uczuciem służenia Ojczyźnie i jestem pewny, że nigdy w swych 
duszach nie pozwoliły sztandaru swe] służby zbrukac'.

Andrzej Małkowski.
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D ruh G enera ł Józef Haller o tradycji 
i o dum ie narodow e)

Żeńska starszoharcerska drużyna akademicka w Poznaniu 
zorganizowała w b. r. cykl gawęd. Pierwszą taką gawędę miał 
dh gen. J. Haller, poruszając tematy o szerszem znaczeniu, nie­
wątpliwie interesujące liczne rzesze harcerskie. Gawęda była 
osnuta na tle wspomnień osobistych z pierwszych czasów har­
cerstwa. Dh. Generał Józef Haller podkreślał potrzebę mówie­
nia o twórcach harcerstwa, o ludziacn dziś juz nie żyjących, 
jak np. ś. p. Jerzy Grodyński, ks. Kaz:'xderz Lutosławski, An­
drzej Małkowski, lub też usuniętych w cień, jak np. dh, W y­
rzykowski, Kozielewski i inni. Trzeba mówić o nich i wiedzieć 
dużo, by wytworzyć naszą tradycję harcerską, bo tylko ci, któ­
rzy mają żywą i wyrobioną tradycję, mają dobrą zdrową du­
mę narodową. U nas często zaciera się umyślnie pamięć o lu­
dziach, niewiadomo dlaczego. A właśnie tradycja i pamięć o t. 
zw. drobnych rzeczach tworzy i wyrabia wielkość. Wielkość na- 
sze*nu harcerstwu nadała tradycja narodowa, ona wyniosia 
ruch nasz odrazu na bardzo wysoki poziom, w stosunku do or­
ganizacyj skautowych zagranicznych. Dla wykazania, że naro­
dom innym możemy imponować tylko poczuciem własnej dumy 
naroaowei podał dh. gen. Haller kilka przykładów z własnego 
życia, m. i. epizod, który zdecydował o tem, że wojsko jego 
przywiezione na Murman zostało uznane przez Wielką Bry- 
tanję za wojsko polskie, równorzędne angielskiemu, choć nie było 
jeszcze państwa polskiego. Stało się to dlatego, że gen. Haller 
nie przyjął „zaszczytu służenia w armji brytyjskiej" i stwier­
dził, ze dla niego jedyną dumą jest służyć pod sztandarem 
Orła Białego, Uszanowano odrazu to stanowisko, wyczuto du­
mę narodową polską, to zaimponowało i wyrobiło opinję o Po­
lakach, znanych najwyżej z tendencyjnych informacyj naszych 
wrogów.

Anglicy mają bardzo wyrobioną dumę narodową, z któ­
rej my możemy brać przyklad. Próbką dumy narodowej 
angielskiej może być drobne zajście, jakie miało miejsce przy 
povTrocie do kraju wojsk polskich z Murmanu, które zatrzymały 
się przymusowo w Anglji. Grupka żołnierzy angielskich i pol­
skich pobiła s.ę. Po przeprow?dzonem śledztwie ukarano jedy­
nie Anglików — i to za to, że pozwolili pobić się przez żołnierzy 
innej narodowości — ucierpiała na tem zbytnio duma narodo­
wa angielska. Taki wymiar kary był możliwy tylko tam, gdzie nie 
decydują paragrafy zabijające poczucie dumy narodowej, lecz 
gdzie wyrabia się wyższy typ obywatela, kierującego się sumie­



niem własnem, gdzie pielęgnuje i wyrabia się godność człowie­
ka, a nie zabija się jej.

Zagranicą mają waloi tylko wartości rodzinie, narodo­
we, wniesione do wspólnego dorobku. Wszyscy mają dosyć 
bezbarwnych międzynarodówek. Lecz nietylko dla zagrani­
cy trzeba kultywować wychowanie narodowe, a przede- 
wszystkiem dlatego, że to jest najbliższa dioga do doskonałości, 
idźmy tą naszą odrębną a prosłą drogą, nie skręcajmy z niej, 
by naśladować koniecznie innych, nie bądźmy „pawiom naru- 
aów". Te walory, które my damy zagranicy, muszą być odięb- 
ne, by zaciekawiały, bo inaczej, gdy będą kosmopolityczne, 
„wyjdą z ob\:gu“.

Twórcy harcerstwa brali ze saamingu metody, ale ruch 
mial podłoże czysto polskie, narodowe. Już od samego począt­
ku, dla zaznaczeni.' tej odrębności, a umknięcia naśladownic­
twa, nadano temu ruchowi nazwę polską „harcerstwa", wkłada­
jąc w to i treść naszą polską. Harce — to nietylko ćwiczenia, 
harce fizyczne, ale i harce umysłu i ducha. O tych harcach 
umysłu trochę się zapomina, może dlatego, że Polak me lubi 
długo myśleć. A trzeba się zapoznawać z wytworami naszego 
ducha polskiego, które i obcy uznają i szanują, jak np. Ciesz­
kowskiego, Krasińskiego i innych. Ostatnie wprawdzie czasem 
czuje się niesmak do utworów, noszących nazwę polskich, a bę­
dących obcemi naszemu ducnowi, jak np. dzieła Słonimskiego, 
Tuwima i innych żydków. Trzeba um’ zć odrożnić ziarno od plew. 
Dbać o kulturę duchową powinni przedewszystkiem harcerze, 
bo jeśli nazwano Polakow „gwardją Europy od wschodu", to har­
cerze powinni być tymi lajlepszymi obywatelami. Powinni 
w pracy stawać się coraz lepszymi harcerzami. Jakim jest typ 
harcerski, h a r c e r z  — wie doskonale, jeśli nie wie — czuje. 
Kto nie wie i nie czuje, czem iest harcerskość — nie jest har- 
rzem-   Harcerka.

N iektóre uchwały, przyjęte  ne 
XU Zjeździe Walnym Z. ł i  P.*).

Uchwały Zjazdowe są nietylko dowodem i wyniLiem pra­
cy Ziazdu, ale także dają świadectwo o przewodnich myślach 
zrzeszenia, doraźnych zamiaracn jego h terowników, pojmowa­
niu przez nich obowiązków wobec kraju; poznać tedy uchwały,

*) W nioski, k tó re  znane w iększość zjazdowa odrzuciła, zostały 
ogłoszone zeszycie 4 b. r. w artykule: ,,y^ni>ski om aw iane i głosow ane 
la  \ H  Zjeźd^ e t . i f e y m  Z F  P .“. C zytelników  prosim y upizejm ie o  ze­
staw ienie tych  dwóch a rtyku łów  celem w rob ien ia  sobie °ądu o  zm aga­
niach ideow ych w łonie obecnego Z. H. P. A rtyku ł n in iejszy  został nam  
nadesłany  jako  a rty k u ł dyskus» iny.



jest to zdać sobie sprawę ze stanu zrzeszenia, nietylko organi­
zacyjnego i finansowego, ale i ideowego, i moralnego, i obywa­
telskiego.

Z pośród uchwal XII Zjazdu Walnego Z. H. P. Kilka bu­
dzi niezwykłe zainteresowanie; niektóre przejdą do historji 
Z. H. P.

Budzi więc juz zaratresowank uchwała pod punktem Xi. 
Zjazd Walny, zaleca w n it| czynne popieranie przemysłu, han­
dlu i rzemiosła polskiego Słuszna to jest uchwała, gdy weźmie­
my pod uwagę groźną, nieprzebiera ącą w środkach, a dobrze 
zaopatrzoną w pieniądze konkurencję żydowską; na całej prze­
strzeni krain widzimy zamierające warsztaty, zamykane skle­
py polskie i otwierane na ich miejsce żydowskie; rozwijają się 
te placówlk żydostwa dlatego, że ogół polski je popiera; bez 
nps żyd ń by się nie utrzymali w Polsce; więc jest obywatelskim 
czynem — uchwała o poparciu przemysłu, handlu i rzemiosła 
polskiego przez harcerzy, a bardziej eszcze przez harcerki, 
a zdumienie ogarnia tylko, że do tego potrzebne są uchwały; 
skoro jednaK kra nasz obejść się bez nich nie może, musi Na­
czelnictwo Z. H. P. do uchwały dodać teraz komentarz, co har­
cerki i harcerze rozumieć ma ją pod „przemysłem, handlera i 
rzemiosłem polskicir ; są bowiem w Polsce, nawet między Po­
lakami Tendencje, aby pod pujęciem „polski” — rozumieć nie 
przynależny do narodu p^skiego”, „przyznający się do pol­

skości „za polskie 'lapiiały pracujący”, ale „mieszkający na 
obszar e państwa polskiego", „mający obywatelstwo polskie".

W ten sposób określenie pierwsze objęłoby tylko Pola­
ków i kapitały p o lsK ic  i  niezależne od obcych; — określenie 
drugie zaś niałouy na względzie, obok rdzennych Polaków, 
taH e i żydów, Niemców, i obieżyświatów wszelakich oraz ka- 
p itały obce w pierwszym wypadku — kapitały, włożone w prze­
mysł, nandel I rzemiosło polsl :e, wytwarza ją wartości i dają 

yski, które zost.j., w Polsce i zasadniczo wspomagać będą 
liczne rzesza połsk:e, dziś nk- mające pracy i przymierające 
głodem obok sytych „krajowych cudzoziemców” ; w drugim zdo­
byte kapitały \ ?ywędrują z Polski, a zyski dadzą utrzymanie i 
dobrobyt lućriom nietylko obcym, ale często wrogo usposobio 
nym do Polski.

7 -zęba wije rzecz tę w komentarzu umieścić, aby ogół 
harcerski wiedział, przeciw komu uchwała ta  głównie jest 
zwrócona i nie wątpimy, że nasze władze harcerskie mające 
w łonie swoim iziołaczy społecznych i piawników, sprawę na- 
łeżyc.e opi icują i przedstawią, aoy złowroga supremacja szcze­
gólniej żydów na niemi polskiej była ograniczaną.

W arto podkreślić także uchwałę dziesiątą Zjazdu, treści 
„ogólnej", jak ją nazwali redaktorzy, ale którą należałoby wła­
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ściwiej nazwać: „przeć: w zakusom Strzelca na młodzież har­
cerską".

Jak  wiemy bowiem, wedle rzekomo państwowego planu nie 
władz państwowych zresztą, lecz niektórych gorliwych „pań- 
stwowców", miodzież harcerska byłaby niższym stopniem t. z w. 
wychowania „państwowego", którego wyższym stopniem był­
by Strzelec, przejmujący możliwie automatycznie młodzież har­
cerską, kończącą jakieś 17 lat żvcia. Dobrzeb} to wpłynęło na 
chudy zaciąg Strzelca. Otóż, uchwała Zjazdu XII godzi w tę 
koncepcję, bardzo nieszczęśliwie właśnie z punktu wychowaw­
czego pomyślaną; uchwała podkreśla, że harcerstwo jest „ru­
chem ideowym młodz±eży, starszych i dorosłych, dążącym przy 
pomocy skautowego systemu wychowawczego do urobienia pew 
nego typu człowieka"; dlatego, „koniecznemi i nieod^ownemi 
warunkami dodatniego ostatecznego wyniku tej pracy są: jed­
ność ideowa, ciągłość łańcucha wychowawczego i jednolitość 
systomu, realizowane w Z. H. P. przez gromady wilcząt, druży­
ny harcerskie i zrzeszenia starszych harcerzy...".

Powinszować trzeba odwagi Zjazdowi, że oparł sie 
Strzelcowi, który jest możny, mimo że smutną sławę sobie 
zdobył w społeczeństwie i tyle pracy przysporzył sądom 
polskim.

Mniej natomiast szczęśliwą wydaje się nan. zmiana w § 3 
Statutu, w którym wyraz „Ojczyzna" zastąpiony został wyra­
zem „Polska". W ydaje aię nam ta zmiana niepotrzebną,, bo 
w Polsce dwa te wyrazy mają treść identyczną dla Polaka. 
Ojczyzna to Polska, a Polska to Ojczyzna; bo Ojczyzna to nie 
świat caiy, po którym wałęsać się, handlować i robić interesy 
można; Ojczyzna to Polska, nawet wtedy, gdy w niej spotyka­
ły je; synów tylko kary, więzienia i śn terć; dla włóczęgów świa­
towych tam Ojczyzna, gdzie dobrze, gdzie chleb, gdzie idzie 
interes; dla nas Polaków O-czyzna tam, gdzie Polska, i tylko 
tam, gdzie Polska, jest Ojczyzna. Jesteśmy narodem osiadłym, 
u siebie; nic z koczownictwa nie mamy w sobit — cała nasza 
kultura, tradycja i pojęcia, wszystko związane jest z tą wła­
śnie ziemią, która jest naszą, polską; dlatego, gdy my mówimy: 
„Ojczyzna", to myślimy: „Polska", a gdy słyszymy wyiaz Pol­
ska, cala nasza istność duchowa odpowiada: „Ojczyzna".

Tedy zmiana owa jest zbyteczną, a wprowadzając roz- 
dźwięk między te pojęcia, przeciwstawiając j> sobie, jest szkod­
liwą.

Dlaczego więc została wprowadzona ta zmiana? Nie omy­
lmy się- gdy tu dopatrywać się będziemy chęci szerzenia opacz­
nie pc mowaaych dążeń. Ulęgło się bowiem takie przekonanie, 
że byleby z pojęcia „Polska" usunąć jej treść narodową, jej na­
rodowe, twórcze, kulturalne p;erwiajtki, a wtedy wszystkie ob­
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ce narodowości które si? w kraju polskim znalazły, „obywate­
le polscy narodowości niepolskiej", a w pierwszym rzędzu -  
żydzi, chętnie przy’mą dla określenia siebie, jako obywateli 
państwa, przymiotnik „polski", i przez to staną się (rzekomo) 
wiernym obywatelami polskiego kraju.

Ich bowiem nie razi przymiotnik „polski"; mogą się rów­
nie dobrze nazwać — obywatelami francuskimi, niem’ ckimi i 
abissyńskimi; i palestyńskimi także; co to szkodzi? za nazwę 
podatków się nie płaci, a przymiotnik „polski" doskonale uła­
twia w kraju tak patrjotycznym, jak nasz, tak „polskim" — in­
teresy.

Jeśli ich co razić będzte w tym kraju—to „szowinizm" sze­
rokich mas mieszkańców „pochodzenia polskiego", ten niero- 
zum, który naprawdę Każe żyć ludziom pochodzenia polskiego 
jakimiś polskimi pierwiastkami duchowymi tradycją, histoją, 
tem wszystkiem, co przeszkadza swobodnemu interesowi; a co 
się streszcza w pojęciu „Ojczyzna", i jeśli ich co musi razić, to 
fakt, że co krok, co chwila — narzuca się '.m, „obywatelom pol­
skim narodowości niepolskiej", poi ęciu Ojczyzny polskiej, a 
gwałtem ich sumień i niewolą dla ich pojęć jest fakt, że muszą 
się liczyć z tą obcą „Ojczyzną"; i zaiste, przyjmować ich do 
harcerstwa i mówić im o „Ojczyźnie” to jednak kawałek bez­
czelności, bo tu w Polsce ich „ojczyzny" niema.

Ich nie będzie raziła tylko Polska, jako kraj „bezojczy- 
źnian^ ; interes r. j zna żadnej ojczyzny; interes zna kraj, kan­
tor; im kraj bogatszy, tem lepszy będzie ich stosunek 
do ni,go, ale kraj, mający „miłośników c,czyzny", to 
me teren dla interesu; to też ich u nas nie będzie razić tylko ta­
ki kra i, który charakteru polskiego mieć nie będzie, taki kraj 
nijaKi, taka Uganda, czy Botokudu, czy Argentyna; takie ich 
państwo, nie ojczyzna!

Obawiamy się, że właśnie dla przypodobania się tal ńn ży­
wiołom wprowadzono w prawie harcerskiem zamianę wyrazu 
„O jczyzna" na wyraz „Polska" i narzuca się pytanie, co się uzy­
ska przez tę zamianę? Napewno nie pozyskanie obcych żywio­
łów dla Polski. Wrogów takich, jak Niemcy, czy żydzi — nie 
porwie »ię ideami i .deałami polskimi: mają własne, a są nie­
zdolni do zrozumienia idei polskiej; nie pociągnie się ich rów­
nież korzyściami; nieróTvnie większe zdobywają w opozycji, a 
zresztą któżby się chciał opierać na obywatelach, kupion ych i 
zapłaconych? Przecie oni jako przedmiot i podmiot handlu 
sprzedadzą kraj tym, którzy im więcej z kolei zapłacą. Nie zy­
ska się więc nic na tym handlu, ale zato napewno wpiowadzi się 
zamięszanie w głowach polskich, to znaczy osłabi się zdolność 
do walki i obrony Polski, naszej Ojczyzny. Nie należało tedy 
zniekształcać dotychczasowego ducha prawa harcerskiego.
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Wyraz „Ojczyzna", lak drogi sercom polskim, bo łączyły 
się z nim najszlachetnie,«ze wysiłki w ciągu aługich wieKÓw 
wolności i katakumbov. ych lat niewoli, był zawsze dotąd łączo­
ny z wyrazem, stokroć wsparialszym i cenniejszym, rzucającym 
swój blask przedwieczny na wyraz „Ojczyzna" z wyrazem 
„Bóg"

Dziś, usuwając „Ojczyznę", idziemy ku usunięciu z przy­
rzeczenia harcerskiego i „Boga". Inną jest bowiem tieść hasła: 
„Bóg i C czyzna!“, a inną stania s'ę treść zawołania: „Bóg i 
Polska".

Hasło pierwsze obejmuje ODok Boga i Ojczyznę, i Polskę, 
— odwieczną duchową treść narodu i kraj ten cały, przez przod­
ków zagospodarowany, obroniony i przekazany nam, ich po­
tomkom', będą temu hasłu wierni ci, dla których Polska jest 
drogą, jako Ojczyzna.

Hasło drugie obejmuje i pierwszych, — nikł z Polaków 
bez drżenia serca nie wypov'ie świętego wyrazu „Polska", ale 
obok te, głębokiej treści mieści dziś ten wyraz inną jeszcze za­
sadę; w rozumowaniu prawno - państwcwem określa wyraz 
„Polska" także mie,sce zamieszkania i interesów, ale wielu 
z tych przypadkowych mieszkańców i ludzi interesu w Polsce 
nie powtórzy w związku z wyrazem „Polska wyrazu „Ojczy­
zna" i wyrazu „Bóg", i dla tych wszystkich racji uchwała owa 
jest pedagogicznie rrawłaściwa, politycznie błędna, a więc zby­
teczna, nieprzemyślana i szkód v»a,

Częściowego przynajmn sj wyjaśnienia dla tej uchwały 
szukalibyśmy w następnej zmianie statutu Z H. P., w której 
się mówi, że dodaje się do obowiązującego statutu Z. H. P. 
następujący paragraf: „obywatele polscy narodowość, niepol­
skiej mogą należeć do Z. H. P. na warunkach, określonych 
w regulaminach .

Jestem przekonany, że „obywatele polscy narodowości nie­
polskiej", maja teraz stotnie ułatwioną przynależność do Z. H. 
P... nie będąc zmuszonymi mówić o „O, użyźnię tam, gdzie 
przeważnie jest tylko ich kra> zamieszkania, krat ich interesu i 
chleba. Pods iwiać trzeba zaiste czułość odczuwania twórców tych 
paragrafów; jakżeż niezwykle wgłębili się oni w dusze tych cen­
nych obywateli dziś Polski, a jutro Argentyny! tych obywateli, 
jakżeż dobrze spowinowaconych i ustosunkowanych nietylko 
z Berlinem, ale i ze wszystkiemi gheitam. (jakżeż często mar­
murowemu i złotemi!) całego świata.

Ta uchwała jest to punkt zwrotny dla działalności pew­
nych kół w harcerstwie; były one mało uchwyrtne i z niedowie­
rzaniem przyjmowano wieści o ich zamierzeniach; dziś wypo-

7.8
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Wiedziały się one jasno, korzystając z okoliczności, a może i 
zmuszone do tego przez sprzymierzeńców. Wrócimy jeszcze nie­
raz do tych spraw, a z nami przyglądać si ą im będz e  ogół har­
cerski. Inny.

P r z y s i ą g  a.
Z własnym Krujem  

nie zerwiemy,
Obyczajem

żyć bedziemy,
1 za nowe,
My ojcowe

hasła, nigdy nie oddamy,
Ideałom

tym  — strzelistym,
Ideałom

wyrazistym,
Hasłom czystym.
Oczywistym,

jasnym  — hastom nad hasłami.
Myś om żywym  

i słonecznym,
1 prawdziwym, 

i odwiecznym,
Ojców mową —
A  nie nową

otworzymy na świat bramy!'!
Aleksander Nikończuk.

Czy wiecie, że już ukazała się książka dha H. Glassa: 
Na szlaku Chudego Wilka — z podziemi ku Polsce“. Czyście już 
książkę tę przeczytali? Druh Generał J. Haller pisze, iż tak go 
za interesowała „że prawie jeanym tchem przeczytał ą od de­
ski do des! Bo też to niezwykła książka w naszej literaturze 
harcerskiej, łączącą w sobie emocjonującą formę barwnej, ży­
wej opowi aści z ścirłością historyczną opisanych wypadków. 
Prawdziwe nazwiska i liczne dokumenty (na końcu książki) 
nadają te ' pracy trw ałą wartość. Sprzedaż w księgarni Św. 
Wojciecha: Warszawa: Al. Jerozolimska Nr. 39, Poznań: Al. 
Marcinkcwsk'ego Nr. 22. Żądajcie we wszystkich księgarniach.

Cena zł. 5.—. Całość obejmuje 360 stronic.



Z Polsk1* ze świata.
W u 20 czerwca b r. obchodzono 10-lecie p rzyłączenia Śląska do 

Polski. Obchód zm ienił się w  wielką, im ponującą m anifestację narodow ą 
polską. T o  nie p row incja po lska w  burzliwej radości og łaszała  św iatow ą 
polską uLimi , ito P o lska  sann, przem awiała. Ł ączym y się z radością  zie­
mi Ś lą sk ie ®  pam iętam y, że dalej n a  'zachód stokroć więcej polskiego ludu 
modliło się tego  dnia d Gfąpśtl nie mogąc wypowiedzieć jeszcze swej 
woli o  należeniu do W ielkiej M acierzy Polskiej.

N ależy z radością podkreślić, że w m iesiącu czerw cu b. r. zorga- 
uiziolwano' pferwslzą pieigirzymkę n ieuleczalnie chorych n a  J a s n ą  Górę. 
P rzeb ieg  i w yniki pielgrzym ki dowiodły, że pom;, s ł  by ł bardzo dóbr’ 
cuda jaw ne się nie działy, ale dusze ludzkie się odrodziły  i um ocniły  na 
droigę w ieczności; pielgrzym ka stw ierdziła wy'&oki naogół poziom k u ltu ­
ry  społeczeństw a, k tó re  wszędzie niezw ykle sym patycznie odnosiło się 
uo chorych i do całej akcji. Szkoda że nigdzie w opisach nie czytam y o 
harcerzach ta k  w zruszających scen, jakie m iały m iejsce z akadem ikam i, 
pom agającym i chorym.

Wielkie nazwiska. W padła nam w ręce publikacja  ang ielska z czia- 
sów  -wielkiej w ojny, p. t. King Alberts Book, (Księgarńiaj \lb e rta ) , pośw ię­
cona bohaterskiej Belgji i jej królowi. P ięknie w ydana, przyozdobiona od­
b itkam i ob .azów  rozm aitych m alarzy, św iadczy o  żywiołowym, nietylko 
żywym oddźw ięku, jak i stanow isko Belgji w obec zdradzieckich Niemców 
— wywołało. D w ieście k ilkadziesią t nazw isk  -widnieje pod aforyzm am i 
prozą i u tw oram i poetyckiem i, sk ładająi ;m i się n a  książkę. Przew aża 
m iędzy au to ram i św iat anglosaski, acz n ie  b rak  H iszpanów, W łochów 
Francuzów , jak  Pau l B ourget, An. F rance, R. RoKand, M aeterlinck, Soti. 
Richepin; Żydów, jak  Izrae l Zargwill, Salom on R einaeh, naw et osób nieco 
egzotycznych — przew ażają A nglicy. Z Polaków  m am y Sienkiew icza i P a ­
derew skiego.

Sienkiewicz napisał: „N ieszczęścia m ijają, słow o trw a, i robi nie­
śm iertelnym ! Chwała bohaterskiem u narodow i i jego heroicznem u królow i!11.

Paderew ski napisał (str. 133), po angielsku: „Niem a n a  świecie d ru ­
giego k ra ju , w k tó iym by  trag ed ja  Bi lgji w yw ołała więcej sm utku i obu­
rzenia, niż w Polsce N igdzie niezachw iane bohaterstw o Belgów ich sła 
w ny k ró l nie w zbudza więcej szczerego podziwu, bardziej głębokiej czci. 
A jednak  obecnie żadnego zew nętrznego dow odu tych  uczuć nie dano. 
żaden polski głos n ie  dał cię słyszeć. Jakkolw iek  przeszło m iljon i ćwierć 
synów  Polsk i jes t pod bronią, n iem a Ona p raw a mówić: aczkolw iek przed 
grab ieżą  ziem ia po 'ska by ła  w iększą, niż całe tezytorjum  obecnych Nie 
miec, je.st te raz  P o lska  w nędzy i w n iedostatku . S traszna naw ałnica k W a  
zniszczyła szczęście Bellgji, n a  k tó re  k ra j ten  ta k  bardzo zasłużył, szaleje 
i nad  naszym  krajem , a  gdziekolw iek dotrze, nie zostaw ia nic za  fflbą, 
prócz pustyni, i oczu do płaczu. To też n iem a więcej k ra ju , gdzieby 
lus Belgji poruszył ta k  w iele serc! My jednak  nie lejemy- łez! n ie  zawo­
dzim y żalów-! nie rozpaczam y! N ieśm iertelny przykład  k ró la  A lberta  i Jego  
narodu dodaje nam  odw agi i siły, jak  na  w ieki będzie pocieszał, um acr ’aj 
i dodaw ał o tuchy w szystk im  krajom  i narodom  cierpiącym  i pożądają­
cym w olności11.

Podziw iać należy (i w zruszone jes t zarazem  serce polskie) g łęboką 
troskę  o P olskę w ielkiego a r ty s ty  i  niepospolitego am basadora  Polsk 
wobec św iata  u a  długo przed pow staniem  P olski niepodległej. T rzeba ró ­
wnież ponkreślić nii ;w ykły ta len t dyplom atyczny Paderew skiego, k tó ry , 
p rzeprow adzając analogu m iędzy P o iską  i Belgją, nie uchybił Belgji, d la
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k tó re j przenaczone by ły  honory, i zdoła. w ysunąć na  czoło spraw ę Pol­
ski, k tó re j nieprzedaw nione p raw a trzeba  było  przypom nieć sumieniu 
E uropy. N ie było  lepszej chwili jak, gdy ciem iężca niem iecki tą  sam ą 
m iarą, co Polskę, po trak tow ał jeden z narodów  zachodnich. Wówczas 
uw ierzono, że m ożna było nie sprow okow ać Niemców, a  być najechanym  
i ograbionym .

W ielkie to  szczęście, że v czasach, gd y  się k sz ta łtow ała  opinja 
kultu ralnego  św ii ta  przeciw  barbarzyńskim  Niemcom i ich niecnym  so­
jusznikom , znalazły się równie i św iatow ej sław y nazw iska polskie. 
O caliły one nonor P olsk i i stw ierdziły  wówczas, w  jakim  obozie praw dziw a 
P olska narodow a się znalazła.

Przyczynek do historji organizacyj wojskowych w  Polsce. Sta. 
le D rużyny Sokole p o w rta łj w lipcu 1909 rok  M ianowicie pod 
wpływem zaw ieruchy bałkańskiej, a  w  związku ze Zlotem G runw aldzkim  
już z początkiem  1909 r. pow sta ła  w  Sokolstw ie m yśl zm ilitaryzow ania 
oddziałów  ćw iczących, zaczęto  w prow adzać do ćw iczeń m usztrę w ojsko­
wą i naukę strzelania. W  lipcu 1909 urządzono k u rsy  instruk to rsk ie  w K ra ­
kow ie i we Lwowie, oraz w ydano regulam in m usztry . W październiku 
1909 r., X V II zjazd delegatów  tow arzystw  sokolich uchw alił stw orze­
nie o rganizacji zapew niającej „gotow ość sw oją w każdej potrzebie 
naród \  W  dniach 14 i 15 lipca 1910 roku , poprzedzających Zlot G run­
w aldzki w K rakow ie, odby ły  się zaw ody w strzelaniu  z karab inu  i pi sto- 
letu , a  w Zlocie w ziął udział w zorowy bataljon  z karab inam i i ładow ni­
cami. B yłoby stanęło dziesięć razy  więcej, gdyby  nie b rak  karabinów  
i trudności w ich przew iezieniu do K rakow a, czynione w  osta tn ie j chwili 
przez w ładze austijack ie .

Doi ta k  zapoczątkowali ej .robo ty  zaczęła  się garnąć  młodzież 
w szystkich stanów , zapełniły  się sale i baroki. Znaleźli się jednali ludzie, 
k tórym  ta  robo ta  w  Sokole b y ła  nie n a  rękę, potrafili zbałam ucić część 
m łodzieży i wyciągnąć z sze.egów  sokolich — ta k  pow stały  w latach 
1911 i 1912 D rużyny S trzeleckie, odpow iednik ta jn e j o rganizacji Żarze 
wiaokiej.

Mimo te j secesji rob o ta  w ojskow a w  Sokole r i e  ty lk o  nie upadła  
lecz przeciwnie, św ietnie się rozw inęła, co w ykazał jednodniow y Zlot 
D oraźny we Lwowie w dn. 6 lipca 1913, grom adząc 6600 sokołów i 1160 
harcerzy . W ielkie ćwiczenia polowe, k tć  -emi k ierow ał Józef Haller, 
przem arsz doskonale um undurow ał.ych i w yekw ipow anych oddziałów, oraz 
ćw iczenia pokazow e publiczne (natarcie  bataljonu) w ykazały  w spaniały  
poziom S tełych D rużyn Sokolich, w yw ołując entuz jasl yczne g łosy prasy , 
naw et te j jej części k tó ra  nie b y ła  p izychy lna  Sokołowi.

(„Ziemia Przemy; k a “, „Przew odnik  G im nastyczny Sokół").
Po co ani masoński - bolszewicka gwiazda? — V  „W iadom ościach 

U rzędowych1' Nr. 4 z kw ietn ia  1932 r. znajdujem y rozkaz N k a  G. K. M. 
L. 8 z dn ia  12JII. b. r., ogłasizający regulam in flagow y harcersk ich  drużyn 
żeglarskich. R egulam in ten  należy  z radością  pow itać, gdyż je s t b. po­
trzebny  i dobrze zo; tał. opracow any. Z w ielkiem  jednak  zdum ieniem  zau­
ważyliśmy _ n a  regulam inow ym  ry sunku  proporczyka starszyzny  ha rce r­

skiej — pięcioram ienną gw iazdę. W sym bolice żydow skiej, m asońskiej i 
bolszewickiej pięcioram ienna gw iazda odgryw a w ażną rolę. O rdery, roz­
m aite  znaki m asońskie i bolszewickie tę  pięcioram ienną gw iazdę stale za  
ehow ują, ja to  znak  w iążący  się s ideą w żydowski ;b m ózgach poczętą. 
Również zw olennicy żydow skiego płodu — esperanta — tę  gw iazdę (w y­
jątkow o nie n a  1 do  arii czerwono, lecz n a  zielono pom alow aną), jako  
sw ój znak  obrali. Ale dlaczego w pulskiem  harcerstw ie do te j w łaśnie sym ­
boliki sięgnięto? Czyż nie m am y pod dostatk iem  w łasnych, putskich 
symbolów ?
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Esperanto. J a k  wiadomo, sztuczn y i m artw y  język  esperan to  zo­
stał skonstruow any przez warsizawskiego żyda, dra L. Z im enhufa. O tym  
języku  tak  pisał w  żydow skim  piśmie „Nasz Kurjet“ żyd Saul Waginam, 
dmia 24 liipca 1921 r.:

...„Esperanto, jako) tw ór ducha żydow skiego i rasow ości żydow ­
skiej, zaw iesiło zielony sz^andai pokoju pow szechnego i pięcioram ienną 
gw iazdę przym ierza' polmiędzy ludźm i w szystk ich  pięciu cżęści św iata, 
usuw ając najw ażniejszą tam ę do1 w zajem nego po 'ozum ienia się, zapoz ■ 
nania i przeniknięcia.... K to zna zarzu ty  wrogów E„, doznaje n ieraz złu 
dzenia, że w ym ierzone są, przeciw  językowi... żydow skiem u'1.

Zaiste — wymowne. Panu Saul owi W agm anow i trzeb a  podziękow ać 
za szczerość.

Organizacje młodzież., żydowskiej a akcja kom unistyczn1 W czerw ­
cu, d n ia  12 odbył się w  W arszaw ie zjazd skautów  żydow skich. IV licz 
nych szeregach po ulicach stolicy m aszerow ali m łodzi żydzi i żydówki. 
J a k i zaś by ł nastró j te j m łodzieży św iadczy przykład zaobserw ow any 
w pociągu w ychodzącym  z. iAarszawy o godz. 20,45 w k ierunku  n a  Mła 
wę. W  pociągu tym  młodzież żydowsks zaję ła  cały  wogon pulmanow 3ki, 
zachow ując o’ę agresyw nie względem  nielicznej publiczności ary jsk iej. 
Podczas podróży. a. szczególnie n a  postojach, śpiew ano prz etom z wiel­
ką. pew nością siebie i arogancją  różne pieśni, z k tó rych  jedna kończyła 
się retrenem  w skażonej niem czyżnie: „W ir siiid che jungę (dardę di s 
A rbaito rp ro le taria ts1* (jesteśm y m łodą gw ard ją  p ro le tarja tu  robotniczego). 
W ogóle w teks tach  żargonow ych piosenek przebijały  się zupełnie jaw ne 
myśli i tendencje  kom unistyczne.

„Młoda żydow ska gw ard ja  p ro le ta rja tu " jerhała ze swego zlotu 
państwowemu kolejam i polskiem i, pc siadając  zaśw iadczenia upraw niające 
do u lg  taryfow ych .

Czy r.ie należałoby w glądnąć bliżej w stosunki, panujące w śród 
skau tów  żydow skich?

T yle podaje agencja  K. A. P.. m y zaś m am y za. adm eze w ątp li­
wości, czy m ożna wogóle mówić o „skau tach" żydow skich, gdyż w isto­
cie sw ojej organizacje żydow skiej m łodzieży nic wspólnego ze skau tin ­
giem nie m ają.

W śród wydawnictw i książek.
A tlas organizacyj spoiecznych, pod redakcją  A dam a Skwarcizyńskie- 

go, W arszaw a 1932, z zasiłku K ancelarji Cywilne; P rezyden ta  R zeczypo­
spolitej.

W K om itecie R edakcyjnym  są ir . in. Marjan Wierżt .ański, obecny n a ­
czelny inspekto i harcerstw a i Antoni Olbromski, N aczelnik Głównej K w a­
te ry  'H arcerzy.

N a jtr. 31 czytam y.
„Młodzież mniejszości narodow ych litew skiej i rosy jsk iej tw orzy 

w ram ach Z. 0 .  P. od rębne  drużyny, posługujące -się specjalnem i regulam i­
nam i.

Młod-weż lfcraińeka należy Jo  drużyn Z. EL P. n a  W ołyniu. Z mło­
dzieżą n iem iecką i żydow ską Z. H. tP. dąży  do naw iązania  kon tak tu , przy- 
czom zaznaczyć trzeba, że żyd a i w  Polsce organizują się w d rużyn j p ro­
w adzone system em  „H aszom er H acair" i ‘j.H aszom er H oleam i‘‘,
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Zadaniem Związku jes t stan ie  się organizacją, polską w  sensie pań­
stwowym , a  n ie  narodow ym ".

Zwracamy uw agę naszych Czytelników : dhowie W ierzbiański i 01- 
brom ski p racu ja  nad  tem , ab y  Z. H. P s ta ł się o rgaiiiaacją po lską w sensie 
państw ow ym , a nie narodowym. Cenne to  stw ierdzenie potw ierdza 
dobitnie słuszność obaw, w ypow iadanych w ielokrotnie n a  łam ach naszego 
pisma,

IJarjan Seyda. Polska na przełomie dziejów. Fakty i dokum enty. 
Tom  I-szy: Od w ybuchu w ojny tlo zbrojnego w ystąp ien ia  S tanów  Zjedno­
czonych; tom  2-gi: Od zbrojnego w ystąp ien ia  S tanów  Zjednoczonych do 
końca  wojny ; w  tem  szkic działalności K om itetu Narodów eg r Polskiego 
w P a n  żu. N akład  K sięgarni św . W ojciecha, Tom 1-azy 1927, Tom  2-gi 

- 1931 •.
N ie może b raknąć  w śród zain teresow ań w spółczesnego in te ligen t­

nego P o lak a  pytan ia , w jak i sposób doszło, do odbudow ania państw a pol­
skiego. Prym ityw ne ozst/zyganie, że państw o polskie powstało' w skutek 
geniuszu ednego człow ieka, n ie  może być pow ażni0 brane pod uw agę; 
bislorji dokładnej, obejm ującej i ośw ietiająt ej przebieg w ypadków nie 
po iiadamy jeszcze, bo n ie w szy„tkie archiw a, jaw ne i ta jne , są, już do­
stępne dla badaczy; trzeb a  w ięc w yrabiać sobie pojęcie o  „praw ie z sze 
regu w ypow iedzeń się publicznych d z ir’ >czy, biorą,c.,oh udział w w ysił­
kach politycznych, m ających n a  celu odbudow anie Polski.

W  śród tych głosów do pierwszeg o szeregu do: wali się tym czasem  
działacze i w yznaw cy polityki proniem ieckiej; wśród dzieł zwolenników 
an ty  niem ieckiego progr m u ,' w ystępujących rzadziej i później, w yróżnia 
się dzieło M a ra n a  Seydy, w ty tu le  i  m iejszej n o ta tk i podane.

A utor pochodzi z zaboru poz lańshiego i naw et wśród dzielnych, 
tw ardych  p,a< ow ników  tegó' zaboru  w yróżnił się dzielnością, w y trw a­
łością i um iejętnością postępow ania; z całego m nóstw a . r a c  społecznych 
i polhyczn ; ch, w Jctoi yoh :ai udział, wymicnim,, choćby t» , że w r,ha- 
raktenzf czło ka K om itetu  C entralnego L igi N arodow ej, zd ecy d o w a ł; „ raz  
z Józefem  H łaską) an ty  niem iecki k irunen. L igi N arodow ej, ja l o odpo­
w iadający rtajwyższem u dobru  narodu  p o ^k iego ; od  początku . ćielklcj 
Wojny stuł S eyda przi z Iw a  la ta  n a  czole , K u rie ra  Poznańskiego", który 
szerzył jr jen lac ję  polską także i w  Galicji, i w  okupacji niem ieckiej 
i austrjaekie,' i o którym  J a n  K asprow icz ,/y iaz ił opii.ję, że pozostał 
„pismem polskicm ‘‘; jako redaktc r m iał Seyda odwagę w ykpić, np., po­
czynania sztabu generalnego niemieckiego^ k tó ry  w ta u  zw anej „broszurze 
częstochow skiej", M atkę Boską polecił w zedstaw ić w asystencji z jednej 
strony  Papieża, Leon; X III, a  z drugiej lu te ran ina  cesarza W ilhelm a I i ;  
w r, 1917 M arjan Seyda został skazany  zaocznie przez p ru sk ie  władizń 
wojskow e na roi w iezienia i skreślonym z lis ty  obyw ateli państw a pruis- 
ikiego, oczyw iś c h , nie m  -współdziałanie .z° znakom itą, sprzym ierzoną 
arm ją n ien reoką i gen. Be? len m n a  okupacji; w r. 1915 — jes t Seyda 
członkiem  poufnego K oła  Politycznego w Lozannie, przygotow ującego 
późniejsze n irzm m m ej doniosłość' roiz trzygnięcia  polityczne zostaje  ^o- 
.em Seyda sekretarzem  generalnym  C entralnej Ygeucji Polskiej, m yją< ej 
na celu bezstronne in fo m o w a ire  p rasy  europejskiej o spraw ie dolskiej i 
rozw oju wyp&dków w kra ju , jes t członkiem  K om itetu  N arodow ego P o l­
skiego w P aryżu  i t, d. i t. <Ł, w ten sposób s ta je  się  Mai j a  Seyda 
je d n jm  z nr jbardzicj pow ołanych i w ybrai.ych do przedstw ienm  łństorji 
ow ych czasów; w w ypadkach b ra ł udział żywy, a  w ielu z  n ich był 
m agna pars.

Dwiutoinowe dzieło Seydy jes t dla. każdego, hcącego się zorjento- 
wać w  h isto rji polskich zm agań o państw o polsk ie w czasie W ielkiej 
W ojny, nieodzuwnem . N a podstaw ie dokum entów , k tó rych  w  ciągu 8*vych
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p rac  w ielką kolekcję zgromadzał, obala M. jS e y d a  kłamstwa,-, w yśw ietla 
praw dę i w niwecz obraca legendę, jaką d la  rzekomego' dobra państw a 
polskiego tw crzy  się z niezm iernym  wysiłkiem  środków  i energji..

A utor, jako  zadanie książki, postaw ił sobie: 1) w ykazać tak tam i i 
dokum entam i rolę, jak ą  P o lska  odegrała  n a  przełom ie dziejów w wojnie 
św iatow ej, rolę czynną, bo- „n iepraw dą jest — mówi Seyda, jakoby  w wdel- 
kiej w ojnie w ażyła  b y ła  na  szali h istorji ty lko  spraw a polska, jako p-rzefl- 
m iot“. Przeciwnie, obol „w agi gatunkow ej zagadnienia polskiego i obok 
korzystnych  d la  nas m iędzynarodow ych ko u n k tu r polityczny ch‘‘, roz­
strzygnęła  Polska o losie swoim „w sposób pierw szorzędny, jako  pod 
m iot“ , jako- czynnik ak tyw ny, po lityczną postaw ą, polityoznem działaniem  
w ijptolicznościach, w ynikających  z podziału, tak  trudnych, w jakich  nie 
znajdow ał się, śmiem tw ierdz '0  (mówi Seyda) żaden inny  naród.

2) dać dow ody, że stanow isko społeczeństw a polskiego wpłynęło 
także i na  ogólny w ynik w ielkiej -wojny;

3) zobrazow ać to, co przeżyli w szyscy w latach w ojny; to, co przez 
sz°reg  la t pochłaniało m yśl polską, co wyczerpywało-, ,,ak mówi au tor, 
cały zapas sił in telek tualnych  i fizycznych, całą egzystencję m oralną lu­
dzi ów zeisnych.

Olbrzymie dzieło Seydy, pisane p iękną polszczyzną, żyw e m iejsca­
mi, jak  powieść h istoryczna, a  zarazem  tchnące poczuciem  praw dy, jaką  
d aje  czysta  służba O jczyźnie — pow inno być przez w szystk i' h czy , me. 
Sądzim y też, że nie może go braknąć  w  bibljo tekach starszoharcorskich.

Oczywiście, wcale nie m yślim y tw ierdzić, że w szystko, co jest za­
w arte  w dziele Seydy jes t abso lu tne; naw et w ytraw ni h istorycy, zapra­
wieni w be-zstronnem ocenianiu ludzi i zdarzeń, m ogą się m ylić; tem bai-- 
dziej polityk , choćby tak  ostrożny  i b e /s tronny , jak  Seyda; a le  też nie 
podręcznikiem  h isto rji je s t znakom ite dzieło Seydy, ale w ielklem zw ier­
ciadłem  ludzi i czasów, rozum ow anym  i skom entow anym  zbiorem doku ­
m entów  i w yznań, i n iem a w  niem  zapew nień o nieom ylności, a le  jest 
przedstaw iony tru d  ciężki ; ofiarny, aby  P olskę — państw o stw orzyć; 
poznać te  drogi, k tó rym i P o lska  szła- do w skrzeszenia państw a, jes t o m - 
wiązkiem w czasach, gd y  państw ow ość w ysuw a się ponad w szystko. Za­
chęcam y do- spełn ienia tego ODOwiązku w szystkich harcerzy  starszych, od  
N aczelnictw a Z. H. P  poczynając; bowiem w  narcerstw ń w łaśnie w szyst­
k ie  stopn ie  w ładz organizacyjnych, i w szyscy starsi działacze powinni 
przejść te  same stopnie w ykształcenia, przeżyć te  sam e wrażenia i tego  
sam ego się nauczyć.

Sądzii ty, że dh. P iskorsk i w  imieniu N aczelnictw a zwróci uw agę 
ogółowi starszych  h a rc e rz y 1) n a  tę  znakom itą książkę i poleci ją , za 
naszym  przykładem , starsz-oharcerzom w najbliższym  num erze „Harcm i- 
s trząs ł idzie lato , czasu będzie dużo, a  poznać to  n>e znaczy przy jąć i być 
przekonanym ; k to  wie, m-oże wszyscy, naw et nie dość pew ni państwow o, 
przeczytaw szy dzieło Seydy, odw rócą się z pogardą  od daw nych działaczy 
prokoaiicyjnych, an+yniemieokich i ca łą  duszą, z całem uwielbieniem 
zw rócą się do  legendy, ba dzieło- Seydy do należytego zrozum ienia te-j 
'e g tn d y  n ada je  *!ę w yśm ienicie; sądzim y, że dh. P iskorsk i w  lo-t ze spc- 
soDności skorzysta. E....

Niwa, tygodnik , str. 12, R edakcja  i A dm inistracja: P łock  — D obra
P rasa  P iekarska  5. R edak to r—W ydaw ca: K lem ens Jędrzejew ski.

Pow stanie pow yższej placów ki jest bardzo dodatn im  objaw em  w na-
szern życiu duchowem; dotychczas przew ażały  w  naszem  piśm iennictwie 
perjodycznem  raczej żyw ioły postępow o lewicowe, często albo żydow skie,

1) Mówimy ty lko  o starszych harcerzach, bo młodzi, niedość wy- 
-obieni, m ogliby się dać skusić ty lu  i ty lu  faktom  i dokum entom , ja k  e 

M. Seyda zgro-madzd w  bwej książce.
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albo o kap ita łach  żydowsfcicn, co mu-siało wpływiać na charak te r w ydaw ­
nictw  w niepożądanym  dla kato lick iej i narodow ej ta k  przew ażającej licz­
bą a  jednak pozostającej w ty le  części społeczeństw a naszego. Nowy ty ­
godnik, oparty  o fundusze kato lickie i narodow e, zapow iada się jako  jeszcze 
,edna. placów ka niezależnej, kato lickiej i narodow ej myśli.

Pow stanie czasopism a tłum aczy  red ak c ja  w ten  sposób: :,Grono oisób do 
brej woli stw ierdziło b rak  taniego tygodnika, k tó ryby  planowo omawiał 
najaktualn iejsze spraw y w świetle nieśm iertelnych zasad kato lickich , sze­
rzył w śród inteligencji św ieckiej znajom ość podstaw ow ych zasad, om a­
w iał drogi i m etody społecznego ftęzynu. P rzekonani o potrzebie te j nowej 
placówki, zmobilizowali swe indyw idualne wysiłki, by  nie stw arzając  kon­
kurencji d la  istn iejących, zasłużonych placów ek, przyjść im z b ra tn ią  po­
m ocą w siejbio, z żołnierską odsieczą w bojow aniach .

W szystkie num ery now ej placów ki, ja k ie  marny w irękach, po­
tw ierdzają to założenie; „N iw a11 przeznaczona jest nie d la  szczupłe Jo', w y­
branego g rona naszej inteligencji, jak a  się skupia, np  ) przy  „Myśli N aro­
dow ej1’, k tó ra  służy przedew szystkiem  kulturze in-tellektualnej społeczeń­
stwa, ale obejm uje przedew szystkiem  najszersze w arstw y społeczne, słu­
żąc im rad ą  i zachętą d o  służby Bogu i Ojczyźnie....

Samo w ydaw nictw o ośw iadcza od siebie, że nie rozporządza wie1 
kiem i środkam i n a  szeroką reklam ę, na kosztow ne rozsyłanie w ielkiej ilości 
numerów okazow ych, ale w ydaw nictw o w ierzy, że mimo to- się rozwinie, 
d la  dw u powodów, o k tó rych  samo pisze. Po pierwsze, „N iw a“ chce „stwo­
rzyć now y ryp tygodnika społecznego, k tó ry  pracę sw ą oprze na  najściślej­
s i  m w spółdziała riu czytelników  z R edakcją, n a  zorganizow aniu w ielkiej 
rodziny społeczników , pracu jących  n a  różn;,ch placów kach, w  najro-zma 
itszych śr-odowiskach w k ra ju  i n a  em igracji11, i po drugie, „N iw a11 w ierzy, 
że „każdy czy te ln ik '1 tego  pisma, jako „rycerz  z pod j< dnego rum u W iel­
kiej Spraw y11, sł anie się „kolporterem , p ropagato rem 11 i „że będzie się 
troszczył, aby  „N iw a11 dotarła do w szystkie! środow isk i juknajlepiej speł­
n iła  swe zadanie".

Redakcja zadanie to  nazyw a 'sk rom nem 11, ale je s t uno dużej do ­
niosłości i życzym y w vdaw nictw u jaknajw iększej ilości p rzy jació ł w  obu 
działach, zarówno w spółpracow ników , jak  i kolporterów .

P renum erata  wynosi rocznie 12 zł., półrocznie 6 zł., kw artaln ie  3 zł. 
z p rzesy łką po< ztową. Cena egzem plarza pojedyńczego 40 g-r. Ceny ogłoszeń 
um iarkow ane. Konto- P. K . O.: 64.200. N um er pierw-sz\ w yszedł dn. 10 stycz­
nia 1932 r.

Nr. 24 z dn. 11.VI.1932 r. Ziemi Przemyskiej pośw ięcony zosta1 h a r­
cerstw u wogóle, a  w  szczególności harcerstw u przem yskiem u, obchodzą­
cemu w łaśnie swoje dwudziestolecie-, „Ziem ia P rzem yska11, uczciła  fę h a r­
cerską m czystość artyku łam i kierow ników  i gorących przy jació ł harcer­
stwa. Obi -k w skazan ia  najw ydatn iejszych  zadań  harcerstw a przez podharc­
m istrza Wł. B ilana, czy  zadań w spółczesnej kob ie ty  ta tle  ideologii bar 
cerskiej, znajdujem y hisfcorję harc P rzem yskiego w la tach  1918—20, -opis 
u roczystości p iętnasto lecia  harcerstw a, listę  harcerzy  -odznaczonych k rzy ­
żami, w ykaz kom end i instruktorów , l&teraturę h arcerską  w  Przem yślu i 
inne szczegóły z hiistorji m iejscow ych drużyn.

T en num er „Ziemi P rzem yskiej11 to  p rzykład  zastosow anego regjo- 
nalizmu. Zachęcić należy  w szystk ie środow iska harcerskie, aby się doby­
ły n a  podobne opracow anie, choćby częściowe, “w oich dziejów. Z tego 
czerpie n iesfabzow ana historjja harcerstw a, bo n ies te ty  i w  historji te j 
zaczyna odgryw ać dużą rolę baśń i legenda, jakby  Naiuiszewicza- nigdy 
nie było w Polsce.
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Ze zw yczajów  przem yskich podkreślam y, że na początku  i końcu 
każdego  zebran ia  pow tarzają  d rużyny  harcersk ie  następu jącą  modlitwę:

I „Boże, T y  wiozisz, że życie nasze całe pośw ięcić chcem y d la  Cie­
bie i d la  N arodu. Umocnij w ięc wolę n aszą  i pobłogosław  każd y  czyn, 
pud ję ty  w spólną pracą. Przybliż szczęście drogiej nam  ziemi. N iech wy 
's iłk i ojców, naszych, którzy w  obronie niepodległości życie -swe oddaw ali 
w  odorze, przypom inają nam  zaw sze, że krw ią  rozpoczęte dz-ieło, m y tru ­
dem  życia codziennego kończyć mam y. D la siebir o pomoc, dla Polski 
o pokój, i im kw .it, pr-osimy Cię, Panie! Am en“.

Sdczina m odlitwa. Pow inna znaleźć rozpow szechnienie szeroko 
P ragnęlibyśm y wiedzieć, k to  jest je j autorem .

Pow tarzam y: pow inny i inne środowisk; dawać ze- swej hi fto rj i i 
życia fragm enty . Z yska n a  tem  harcer- tw o i Polska, nasza O jczyzna.

A. KaminsKi. \n tek  Cwaniak. K siążka  ó zuchach. Ilustrow ał 
W ł. Czarnecki. K atow ice 1932. N akłaó ,.Na 1 :opie“. Str. 266. — N otu je­
m y ukazanie się te j w artościow ej książki, odk ładając  obszerne jej omó­
wienie do następnych  num erów.

Kurjer Poznański w nr. 219 i 228 na 20-lecie harcerstw a W ielkopol­
skiego um ieścił m ate rja ły  o  historji harcerstw a w W ielkopolsce. Omówie­
nie odkładam y do następnego  num eru.

L iteratura harcerska.
H arcerz i in s tru k to r ha ice rsk i n iejednokro tn ie  nie wie, w jakich 

książkach  może znaleźć m ateriały , do zajęć w  zastępie czy drużynie, 
w skazówki m etodyczne, inform acje o Z. P  P. M-oże więc przypom ni; nie 
najw ażniejszych książek, w ydanych przez N aczelnictw o, oraz przez K siąż­
nicę H arcerstw a i K u ltu ry  F izycznej, będzie na czasie. W następnych  n u ­
m erach pcda-my także  inne w ydaw nictw a.
1. Gen. R. Baden - Powell, „W skazów ki d la  skautm istrzów 11, pod­

ręcznik d la  drużynowy- h, w  przekł. i z przypisam i St. Si d laczka 4.00
2. Letnie obozy i Kom-nje H arcerskie, in s trukc ja  obow iązująca

w opracow aniu Tadeusza- irlaresza 1.S0
Serja  B. — 1. St. Sedlaczek, H arcerstw o w szkole 0.30
Serjja B. — 2. Przyrzeczenie i Praw o H arcerskie, tekst obow iązujący

harcerzy ; tek s t obow. h arcerk i _ 0.20
Serja  B. — 3. O wycl owanie i życie religijni w  H arcerstw ie 0.30
Ser a  B. — 4. St. Sedlaczek, W ytyczne m etodyk i harcersk iej 0.40

Inne wydawnictwa Naczelnictwa:
B ibljografja harcerska, St. Sedlac zsk  (wskazów ki, gdzie znaleźć m a­

te rja ły  do ćw iczeń i gaw ęd) 0.70
Zbiór przepisów  obow iązuiącyd  w Związku H arcerstw a Polskiego

(Rocznik H arcersk i r, 192Ł 4.00
Org. H arcerstw a — zesz. 2—3 (Zbiór uchw ał o id< ologji harcerskiej) o.90 
P odstaw y  etyczne skau tingu  ,idi o lo^ja sk. '  ngielskiego) 0.75
W skazów ki higj. do wy-ciei zek W ypraw a obozowa. 0.30
N a dalszą  d iogę  (zagadnienia Starsz. Harc.). 1.30
J a k  pracow ać w S tarszem  Harc-erswie 1.00
P raca  K ół P rzy jació ł H a .cerstw a  — St. D. C zajkow ska ).50
Równajm y krok, J . T w orkow ska (wyd. C. K. D. H.). 2.00
K ształcenie starszyzny  harc., St. Sedlaczek 0.75
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"izefa Jo teyku , przez St. Sedlaczka 0.30
Pozna,i p rzy rody  gawędy Sł. G ibessa 1.00
K urjerki, powieść, J . M ichalski 1.50
H arcerstw o w  obozacn, ob iic ie  ilustrow ane, n a  podarki 1.50
H arcerstw o Polskie (album) ' 6.00
Polacy n a  Dżemburi, 8.0C zł., d la  członków Z. H. P. 6.00
Znaczenie zagadnienia  alkoholizm u, Dr. A. W roczyński 0.20
H arcerstw o przeciw  alkoholowi 0.20
Zadani* H arcerstw a, Sedlaczek 0.20
Idea  och rony  p i syrody » Harcerstwo-, O packi 0.20
S kau t Słow iański Nr. 1, Nr. 2, po 0.50
Zwiaz( k  H arcerstw a P. w  r. 1930, St. Sedlaczek, 0.20
Z. H. P. (broszura francuska) 1.00

W ydawnictwa Książnicy Harcerstwa i Knlt. Fiz.
Gen. R. Baden-Powell, W ilczęta  tom  I. 2.91'
B erg - Grotow-ska, W ycieczki K rajoznaw cze (podręcznik techniki

skautow ej) 7.00
Bor 'wski-H oppe, K ursy  w1 drużynie 0.70
H. Glass, K siążeczka H arcerza 5.00
H. Glass, G awędy z d iU żyrow ym  2,20
H arcerstwo, pod red. St. Sedlaczka, I  tom 3.00
E. M uszalski, H arcerstw a niepodległe 0.50
E. Muszalski. tVielkie w ycieczki 1,40
Phi'ipps, — St. Sedlaczek, System  zastępow y, wyd. II 1.20
St. S. i H. G., O powiadania harcersk ie  0.50
Sopoćko — G rzym ałowski, Zjc-ie pogodne 0.80
J . Tw orkow ska, Zastęp haicerek  1.75

B ibljoteczka „Czuj Duch".
St. Sedlaczek Gawędy o praw ie harccrsk iem :

1) N a słowie harcerza polegaj, jak  n a  Zawiszy;
2) H arcerz me pije napojów  alkoholow ych;
3) H arcerz  służy Bugu (w druku).
C ena 1- broszury  25 gr.; 10 — 2 zł.; 100 — 18 Zł.
W  nabyciu tych  książek  możemy pośredniczyć, przy zw róceniu się 

listownem pod adresem : W idok 5, m. 1. Pozatem  książki te  : b roszury  
m ają n a  składzie: H arcersk ie  Biuro W ydawnicze, Zielna 35, m. 9; C. K o­
m isja D ostaw  Z. H. P., T rau g u tta  2; K a  De Ha, Poznań, Podgórna 10. 

Żądajcie książek harcerskich  wi księgarniach!

Od Redakcji.
1. D ruh red. W. K rakow iecki p rzesłał do N. Z. H. P, pismo, w k tó- 

rem  zaw iadam ia, że jes t redak to rem  i w ydaw cą „S trażn icy  Harcerskiej"1. 
Pism o to  zostało w ysłane n a  sku tek  zarządzenia N. Z. H. P . o  re jestrac ji 
w ydawnictw .

2. W szystkim  D ruhnom  i Druhom życz j m y w esołych i zdrow ych 
w akacyj, pom yślnego „bazow ania radosnej włóczęg i licznego udziału 
w  „Zlocie wodnym'". 5 lo t wiodny „ogólnopolski" -odbędzie się n a a  jezio­
rem G arczyńskiem , st. ko-'. G arczyn (koło K ościerzyny), w dni ich 1 d( 7 
sierpnia. Zloit w odny m iędzynarodow j odbędzie się od 7 do 15 sierpn ia
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w G dyni (zawody yachtów ), nc jeziorze Charzykow skiem  (zaw ody żeg la r­
skie) i n a  jeziorze G arczyńskiem  (zawody kajakow e). Szczegóły w „H arc­
m istrzu". S taw cie się licnie! Szczęśliwych łowów!

&. W zyw am y starszych harcerzy  do grom adnego obesłania „zjazdu 
starszego  haroerotw a", k tó ry  odbędzro się nad  jeziori m '  G arczyńskiem  od 
15 sierpnia do 22 sierpn ia  b. r. N a Zjeżdzie śm iało zabierajcie głos, zw al­

c z a jc ie  zło w organizacji, w alczcie o harcersk ie  ideały, k tó rym  służy 
^ S trażn ica  H arcerska".

4. Odpowiedzi R edakcji:

Dhowi T., Siedlce. D ziękujem y za a rtyku ł, w ykorzystam y w n a ­
stępnych num erach.

Dhowi M., Jasło. W obec nadesłania artyku łu  przez dha  Kozielew- 
skiegO’, Wasz- a rty k u ł p. t. „W  obronie wolności p rasy  harcersk iej", za­
chow ujem y do ew. w ykorzystan ia  w  przyszłości.

Dhowi M., Warszawa. Jed en  W asz a r ty k u ł umieszczam y, d rug i 
zw racam y z p rośbą o pogłębienie zagadnienia. Prosim y o  dalsze prace, 
k tó re  chętnie umieścimy.

Dhowi P., Warszawa. Stosunki w Z. 0 . W arszaw a isto tn ie  są  cie­
kaw e, ale w te j form ie i bez W aszego podpisu w zm ianki nie umieścimy.

Dhowi C., Tarnopol. D ziękujem y za artyku ł. Zagadnienia poruszone 
pioino nasze stale omawia. W asze uw agi postaram y się w ykorzystać. P ro ­
sim y o ciekaw e korespondencje.

Dhowi S., Kalisz. Dziękujem y. Prosim y o dalsze m aterjały .
Dhowi W. i D., Lwów. Prosim y o korespondencje.
5. N iniejszy zeszy t „S trażn icy  H arcersk iej" w ydajem y jako  Nr. 5— 

6 za  m aj—czerw iec b. r., a  zarazem  staraliśm y się 'tak go  ułożyć, by  Czy­
te ln icy  nasi m iel5 sporo m aterjału  do gaw ęd i i izmów w czasie la ta  i 
jesieni. Mówcie dużo swem u otoczeniu o „S trażn icy", czy ta jc ie  ją, uważ­
nie, kolpoi tujcie, rozpow szechniajcie i   p łaćcie za num ery, czego Wam
i naszej A dm inistracji życzym y. Czuwaj!

Wszystkich Czytelników prosimy o liczne korespondencje 
z życia harcerskiego i o listowną wymianę myśli na tematy, 
poruszane w naszem niezależnem piśmie harcerskiem.

R ed ak to r odpow iedzialny : W iestaw  K rakow iecki.

D ruk „LECH", W arszaw a, K oszykow a 33. Tel. 890-66.
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v ̂ p o w sze cft n ‘ajcie 1

S ta rz e ń c z y k  I. „Z w ycięsk ie  Lilje*. Pow ieść  z ilustrac­
jam i M ackiew icza, str. 495. nak ł. księg. św . W oj­
ciecha, w  k a r t o n i e ..............................................................  z| ,  10,—

S ed la czek  St, „Przeglądy i pokazy harcersk ie4*, Z  60
rysunkam i, nakł. św , W o jc ie c h a ......................................  „ 3 .—

S op oćk o  i G rzym ałow ski. „Na tro p ach  ludzi i zw ie­
rz ą t”. N akł. św . W ojciecha , , . . . . „ 3.—

G l a s s  H. „NA SZLAKU CHUDEGO WILKA”.
Z  przedm ow ą gen. J. H alle ra , str. 360, N_ikl.
św . W o jc i e c h a ..........................................................................  j{ 5.___

M W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W  '.C ' .  .

^ „ N  I W  A ” . — Tygodnik — jg

H ood rsdakcją Klemensa Jędrzejewskiego. £
, P rexiumerata kw artalna 3 zł. z prze- $
^ syłką pocztową. ~ - '
^ Hock—Dobra Prasa—Piekarska 5. k
^  K o n t o  P. K. O, 64 - 200.

„ H A R C M I S T R Z "  — i — „ H A R C E R Z ”.
Redakcja i Admin;stracja: W a r s z a w a ,  Zielna 35. 

P r e n u m e r u j c i e !  C z y t a i c i e !

tlt:ST li) J 1!! I
zya pozyskał w tym  m iesiącu now ego prenu- 

Ci5 m era to ra  d la „ S tr a ż n ic y  H a r c e r s k ie j” ?. n
M Jeżeli nie, toś n iedo łęga. P a m ię ia j—po p raw  sięl m
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